
Nr. 15. OLSZTYN, na niedzielę 4 lutego 1900. Rok XV.

»G A ZETA  O L SZ T Y Ń SK A « z bezpłatnym doda­
tkiem »GOŚĆ N IE D Z IE L N Y «  wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 8 0 fen ., na 
pocztach 1 marke, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. 

Ojców mowy, Ojców wiary 

Brońmy zgodnie: mł ody, stary.

Z a o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L i s t y  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń- 
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Weroniki.  
Jutro: Agaty.
Pojutrze: Doroty.    Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

 Dziś wsch . słońca 7 43 za. 4  4 
Jutro  „ „ 7 41 , ,  4  4 
Pojutrze księ. ws. we dnie z a . 7 1

Język polski w sądzie.
Z powodu zachodzących coraz częściej 

wypadków, że sędzia karze świadków, którzy 
oświadczą, iż nie umieją zeznawać po niemie­
cku, wniósł poseł nasz p. Leon Czarliński, po­
party przez Koło polskie, przez Duńczyka i 
40 posłów centrowych w parlamencie niemie­
ckim następującą interpelacyę (zapytanie) do 
kanclerza:

Interpellation.
1. Ist dem Herrn Reichskanzler bekannt, 

dass der § 187 des Gerichtsverfassungs­
gesetzes immer häufiger eine Auslegung 
erfährt, welche die Rechtspflege gefähr­
det, die Interessen vieler Reichsange­
hörigen schädigt u. tiefe Erbitterung 
erregt ?

2. Ist der Herr Reichskanzler bereit, zum 
Zwecke der Beseitigung dieser Missstän­
de eine Klarstellung der gesetzlichen 
Bestimmungen des § 187 des Geriohts- 
verfassungsges. herbeizuführen?

To znaczy po polsku:
Interpelacya.

1. Czy pan kanclerz wie, że § 187 ustawy 
sądowniczej (nakazujący powoływanie tłóma- 
cza, jeżeli jeden z uczestników procesu nie 
włada językiem niemieckim. Red.) bywa coraz 
częściej tłomaczony w sposób, szkodliwy dla 
wymiaru sprawiedliwości, krzywdzący wielu 
obywateli rzeszy i wywołujący wielkie rozgo­
ryczenie?

2. Czy pan kanclerz gotów jest, celem u- 
sunięcia tego złego, postarać się o wyjaśnie­
nie przepisów prawnych, zawartych w § 187 
ustawy sądowniczej?

Interpelacya powyższa była bardzo na 
czasie, a za jej wniesienie lud polski szano­
wnemu posłowi Czarlińskiemu i Kołu polskie­
mu szczerze będzie wdzięczny

Z pola walki.
Anglicy po mału przyznają się do strat, 

poniesionych w ostatnich walkach nad Tugelą; 
ale liczbę rannych i zabitych podają jeszcze 
zbyt nizką i pewnie ani w przybliżeniu nie 
odpowiadającą stratom, jakie w rzeczywisto­
ści ponieśli. Generał Buller telegrafuje, że w 
sześciodniowych walkach od dnia 20 stycznia 
de 26 bm. ogółem padło zabitych 23, w ran­
nych 278. Widoczne, że liczby te nie okre­
ślają strat, jakie ponieśli Anglicy w bitwie 
pod Spionskopem.

Generał Buller przeczytał we wtorek żoł­
nierzom pismo dziękczynne, przesłane armii 
od królowej Wiktoryi. W piśmie dziękuje 
królowa żołnierzom za okazaną w ostatnim 
tygodniu waleczność.

Od siebie dodał generał Buller, że żołnie- 
r ze angielscy nie walczyli daremnie, bo cho­
ciaż zostali zmuszeni do cofnięcia się, jedna­
kowoż osiągnięto dużo, bo dziś mają już An­
glicy klucz, otwierający im drogę do Lady- 
smith w ręku i Ladysmith wkrótce otrzyma 

odsiecz.
Londyn, 31 stycznia. Ministerstwo nara- 

żało się na ostatniem posiedzeniu nad pro­
jektem nagłej mobilizacyi floty angielskiej; 
postanowiono także wstrzymać się na razie 
z wysyłką ósmej dywizyi armii angielskiej,
o tym sposobem zostałyby wybrzeża Anglii

ogołocone z wojska, a położenie obecne nie 
jest takiem, aby to można uczynić.

O potyczce niedaleko miejscowości Kro- 
kodil-Pools donosi telegram burów z Johan- 
nesburga. Oddział angielski uderzył na wysu­
nięte placówki burów i odpędził je z pola, 
później nadeszły burom posiłki i Anglików 
znowu wyparto ze zdobytego stanowiska. 
Potyczka miała miejsce niedaleko Mafekingu 
i z tego powodu telegrafowano do Londynu, 
że Mafeking otrzymał odsiecz, co później 
wykazało się nieprawdą.

O stanowisku burów nad Tugelą wiado­
mo teraz, że burowie obsadzili wzgórza, znaj­
dujące się w oddaleniu jednej mili od brzegu 
rzeki i usypali szańce w potrójnym łańcuchu 
przerywanym; pierwszy łańcuch obwarowań, 
okopów bastyonów znajduje się na wzgórzach 
ciągnących się do Brakfontein przez Spion- 
skop aż do doliny rzeki Ventrespruit, po za 
tą linią są jeszcze dwie inne, piętrzące się 
coraz wyżej; najsilniejszą i najwarowniejszą 
jest pozycya trzecia. Baterye ustawili buro- 
wie w takiem miejscu, że mają pod ogniem 
wszystkie przejścia i doliny ciągnące się ku 
Ladysmith.

Co tam słychać w świecie?
— Nie m c y . Ogólna produkcya piwa 

na świecie wynosiła w ostatnim roku 244 
mil. hektolitrów. Z tego przypada na 
Niemcy 61.3. mil. hektolitra, na północną i 
południową Amerykę razem tylko 55.4 
mil., na Anglią 53 mil., na Austro-Węgry 
20,5 mil., na Belgią 12.4 mil., na F rancyą 
tylko 8.87 mil. Licząc wedle ludności przy­
pada na każdą głowę wypitego piwa w 
Niemczech 235,8 litra, w Belgii 169 litrów, 
w Anglii 145 1., w Danii 85 1., w Szwaj- 
caryi 55 1., w Północnej Ameryce 47 li­
trów, w Austro-Węgrzeeh 44 1., w Ho- 
landyi 40 1 , we Francyi 22.4 1., w Norwe­
gii 15,3 1., w Szwecyi 11 litrów i w Rosy i 
4.7 litra. Zatem w Niemczech najwięcej 
produkują i piją piwa.

— W sejmie pruskim obradowano w 
środę nad etatem zarządów lasowych; poseł 
górnoślązki Szmula zabrał głos w obradach, 
aby zwrócić rządowi uwagę na niedogodno­
ści przy sprzedaży publicznej drzewa, przez 
które poszkodowani są mniejsi gospodarze, 
bo nie mogą z  powodu cen wygórowanych 
nabywać drzewa na opał. Komisarz rządowy 
przyrzekł pod tym względen naprawę. Sejm 
uchwalił wydatki projektowane w etacie.

— Niemieckie gazety katolickie ogła­
szają odezwę wzywającą Niemców kato­
lików do Rzymu. Pod odezwą jest podpi­
sany komitet, któremu na ostatnim wiecu 
katolickim w Nysie polecono zorganizować 
pielgrzymkę. Niemcy katolicy jadą do 
Rzymu w trzecim tygodniu po Wielkano­
cy, w czasie od 29 kwietnia do 6 maja.

— W komisyi budżetowej parlamentu 
niemieckiego poruszono sprawę okrucieństw 
popełnianych przez oficerów niemieckich 
w Afryce. W imieniu rządu oświadczył dy­
rektor kolonialny Buchka, że rząd stara 
się, aby okrucieństwa się nie powtarzały. 
W sprawie morderstwa popełnionego przez 
księcia Arenberga, oświadcza, że sąd wo­

jenny wydał wyrok, ale treść wyroku nie 
jest jeszcze znaną.

— Liczą już głosy, jakie rządowi da par- 
lament za większą flotą. Będą za ustawą kor- 
serwatywni, cesarscy, liberały i wolnomyślni 
zjednoczeni, a może też i antysemici, raze 
głosów 145: — przeciw będzie 120 ludowych 
zjedn., socyaliści, Alzatczycy, Welfowie, no 
oczywiście Polacy, -  bo nam języka w szkole 
nie przywrócono. Doliczywszy jeszcze „dzi- 
kich“ 16-tu, to za ustawą można dziś przypu- 
ścić głosów 161. — Do większości potrzeba 
by 40-tu głosów z centrum; przywódzca tego 
Lieber rzekomo już miał kanclerzowi głos 
te przyrzec, ale czy liczbę te znajdzie, to j e- 
szcze pytanie, zwłaszcza, że sam ciężko zacho­
rował na kamienie żółciowe i zapalenie nerek

   Losy więc jeszcze nie rzucone, — chociaż 
Lieber już znacznie zdrowy i pewnie też z tej 
choroby nie umrze.

— Do „Germanii“ piszą z prowincyi sa­
skiej, że w gminie Hergisdorf pod Eisleben 
od lat 11 istnieje szkoła katolicka, do której 
uczęszcza około 170 dzieci. Nauczyciel je ts 
tylko jeden, gdyż katolicy zbyt są biedni, aby 
mogli utrzymać więcej nauczycieli. Wszelkie 
zabiegi, aby gminy, przejęła utrzymanie szko- 
ły katolickiej lub przynajmniej udzieliła zapo­
mogi na szkołę prywatną, nie odniosły skutku. 
Korespondent rozgoryczony z tego powodu pi­
sze: „Na wschodzie monarchii wydaje rząd 
rok rocznie miliony, aby zniemczyć Polaków, 
a tu nikt się nie troszczy, żeby dzieci nau­
czyły się choćby tego, czego im w życiu po­
trzeba.“

— Cesarz ułaskawił z okazyi swych 
urodzin oficera Doeringa z 68 pułku pie­
choty w Koblencyi, który zabił w poje­
dynku studenta Kleikorna, z którym pod­
czas tańców o jakąś pannę się pogniewał. 
Z kary, wynoszącej 2 i pół loku fortecy 
odsiedział ów oficer zaledwie 6 miesięcy, 
a więc nawet nie całą piątą część. — Ga­
zety niemiecko-katolickie donosząc o o- 
wem ułaskawieniu nazywają je „podpada- 
jącem“ i podnoszą, że w ten sposób po­
piera się raczej aniżeli tamuje pojedynki.

— Sprawa świąt katolickich. Pod 
dniem 12. 4. 1850 wyszło rozporządzenie 
ministeryalne (I. 994. 0. 40.), według któ­
rego termina sądowe mają być wyznacza­
ne z uwzględnieniem stosunków miejsco­
wych i wyznaniowych i aby nie przeszka­
dzały w wypełnianiu obowiązków religij­
nych. W tem samem rozporządzeniu wy­
mienione są następujące święta katolickie, 
jako przez państwo uznane: 1) Trzech 
Króli (6 stycznia), 2) N. P. Maryi Gromi- 
cznnj (2 lutego), 3) Zwiastowanie N. P. 
Maryi (25 marca), 4) Boże Ciało, 5) św. 
Piotra i Pawła (29 czerwca), 6) Wszystkich 
Świętych (1 listopada) i 7) Niepokalane 
Poczęcie N. P. Maryi (8 grudnia). A więc 
według rozporządzenia ministerstwa spra­
wiedliwości termina sądowe w powyżej 
wymienione dni świąteczne odbywać się 
nie powinny. Gdzieby zaś pomimo to ter­
min wyznaczono, najlepiej zapozew do 
odnośnego sądu zwrócić z nadmienieni, 
iż w ten dzień przypada święto katolic­
kie i dla tego prosi się o odroczenie ter­
minu, Tak samo należy uczynić przy ter­
minach sprzedaży drzewa z lasów rządo-

Gazeta Olsztyńska.



wych, które czętso jeszcze w naszych oko­
licach naznaczone bywają bez uwzględnie­
nia św iąt katolickich, i to właśnie w go­
dzinach, w których odbywa się wielkie 
nabożeństwo. W takim razie więc należy 
wnieść do odnośnej władzy o przełożenie 
terminu, a gdyby to nie poskutkowało, 
wysłać zażalenie do landrata odnośnie do 
królewskiej regencyi.

— Sejm pruski obraduje ciągle jesz­
cze nad sprawami rólniczemi. Posłowie 
nic nowego nie powiedzieli, bo co mieli 
powiedzieć o ciężkiem położeniu rólnictwa, 
to już powiedzieli i teraz powtarzają w 
innych słowach to, co już na dawniejszych 
posiedzeniach omówiono.

— W sejmie bawarskim przychodzi 
nieraz do scen skandalicznych. Posłowie 
zachowują się nie jak posłowie, ale jak 
pijacy w karczmie. Zeszłego czwartku np. 
poseł d r . .Gäch, należący do związku rol­
ników, tak się odezwał do centrowca dr. 
Herma: »Dr. Heim dostał w Berlinie to, 
na co sobie zasłużył, otrzymał bowiem 
ciężki policzek«. Ńa to centrowiec dr. 
Heim tak odpowiedział: „Policzek ten był 
tchórzliwą napaścią z tylu. Na wszystkie 
wywody takiego draba, jak dr. Gäch, nie 
potrzebuję odpowiadać«. Obu posłów zganił 
wtedy liberał dr. Casselmann, oświadczając, 
że posłowie powinni więcej zważać na swą 
godność poselską, a nie lżyć się tak, jak pi­
jacy w karczmie.

— B u łg a r y a . Księciu Ferdynandowi 
bułgarskiemu chce się koniecznie być królem. 
Książe prosił na to o pozwolenie cara Miko­
łaja i car dał podobno swe pozwolenie, tak 
że księciu już nic nie stoi na przeszkodzie, 
bo przeciwko głosowi wszechwładnego cara 
nikt nie będzie śmiał podnieść protestu. Pod­
niesienie księcia do godności królewskiej ma 
nastąpić dnia 19 lutego.

— W H iszp a n ii natrafia rząd co chwi­
la na tajne spiski i knowania. W tych dniach 
u pewnego mieszkańca w Placencyi w pro- 
wincyi Guipurca znalazła żandarmerya 100,000 
nabojów, jako też wielką liczbę karabinów  i 
innej broni. Śledztwo i poszukiwania odby­
wają się w dalszym ciągu.

— Z E giptu  nadchodzi groźna dla 
Angli wiadomość. Z C arogrodu telegrafu­

ją, że wśród żołnierzy egipskich, złożo­
nych przeważnie z krajowców, wkrótce wy­
buchnie rokosz. Stwierdzono, że pomiędzy 
żołnierzami kręcą się agitatorzy, którzy 
żołnierzy namawiają do buntu. W Egipcie 
agitują mahometanie przeciw Anglikom, 
sam Khedywe egipski jest jawnym wro­
giem Anglików. Bunt w wojsku byłby cięż­
kim ciosem dla panowania Anglików.

Ma luty i marzec
można teraz na wszystkich pocztach lu b  u 
listowych wiejskich zapisywać »Gazetę Ol­
sztyńską«.

Przedpłata wynosi na te dwa miesią­
ce 67 fen., z odnoszeniem w dom przez li­
stowego 84 fen.

Kto Gazety na początku kwartału nie 
zapisał, niech ją sobie teraz na te dwa 
miesiące zapisze.

Wiadomości kościelne.
W a r m iń sk a  dyecezya. Emerytowa­

ny proboszcz ks. Józef Kuhn w Santo- 
pach wyprowadził się do Reszla. Księdzu 
kapelanowi Fox w Santopach zlecone zo­
stało zawiadowanie tamtejszem probostwem.

C h e łm iń sk a  dyecezya. W numerze 
styczniowym Orędownika kościelnego dla dy- 
ecezyi chełmińskiej, najprzew. ks. Biskup wy­
raża podziękowanie dyecezyanom za ofiary 
złożone na restauracyą kościoła katedralnego, 
która po niemal 5 i pół latach się szczęśliwie 
skończyła. O tem podziękowaniu Arcypasterza 
i Kapituły mają księża z ambony wspomnieć 
w niedzielę po odebraniu odnośnego numeru 
Orędownika kościelnego. Kolekta po domach 
na restauracyą tumu przyniosła 79277 m. 99 
fen. Tak znacznej sumy nikt się nie spodzie­
wał. Jest to piękne świadectwo o ofiarności 
wiernych na cele kościelne. — Również w 
styczniowym numerze  podaje najprzew. ks. 
Biskup do wiadomości, że na Wielkanoc b. r. 
ufundowany na pamiątkę 900 rocznicy śmier­
ci męczeńskiej św. Wojciecha, Apostoła na­
szych stron, Konwikt Biskupi (Collegium Al­

bertinum) dla gimnazyastów klas wyższych, od 
sekundy niższej począwszy zostanie otworzo­
ny. Dopóki fundusze się nie zwiększą, można 
do tego konwiktu przyjąć tylko 24, z których 
każdy za stancyą, stół i dozór, wykonywany 
przez prefekta księdza, płacić ma rocznie 240 
marek czyli 60 marek kwartalnie, jak odtąd 
też uczniowie Collegium Marianum w Pelpli­
nie płacić będą. Prośbę o przyjęcie do tego 
konwiktu należy wystosować do najprzew ks. 
Biskupa do 1-go marca, dołączając krótki ży­
ciorys, ostatnie świadectwo szkolne i świadec­
two proboszcza, z którego parafii uczeń po­
chodzi. Przyjętymi zostaną tylko ci, którzy 
zamyślają się poświęcić stanowi duchownemu.

B a d en ia .  Tych dni umarł w 68 roku 
życia znany w szerszych kołach prezydent 
sądu ziemiańskiego Reinhold Baumstark. Wy­
chował się w protestantyzmie, ale gdy Ojciec 
św. Pius IX na Sobór Powszechny r. 1869 
powołał też i protestantów, uczuł on potrzeby 
zbliżenia się do katolicyzmu i napisał książ­
kę z napisem: „Myśli protestanta o papiez- 
kiem zaproszeniu do połączenia się znowu z 
Kościołem rzymsko-katolickim“. Niedługo potem 
z bratem swoim Hermanem przeszedł na łono 
Kościoła katolickiego. Napisał potem historyą 
tego nawrócenia: „Drogi nasze do Kościoła 
katolickiego 1871“. Książka ta doczekała się 
13-stu wydań. Wydał następnie jeszcze wiele 
innych dzieł, mianowicie historycznych i też 
„Rozmowy w czyściu“ przez Lukianos Dan- 
drosthanes. Był też kilkakrotnie posłem do 
sejmu badeńskiego.

Z b l i z k a  i z dal eka.
O ls z ty n ,  3 lutego 1900.

— Olsztyn w swej wielkości postąpił zno­
wu o krok naprzód. Od czwartku bowiem kur­
sują po ulicach naszego miasta nowe dorożki, 
tak zwane „taksametrowe“. Nazwa ich taka 
dla tego, że przy jaździe urządzony w wozie 
zegar pokazuje, ile się metrów ujechało i stó- 
sownie do tego opłaca się jazdę. Dorożki te 
są jednokonne, ale mają tęgie, rosłe konie. 
Płaci się w mieście za pierwsze 1000 metrów 
jazdy przy jednej lub dwóch osobach 50 fen., 
za każde dalsze 500 metrów 10 fen. Za jaz-  

NIEBIESKI ŻYWOT.
Przez Lwa Tołstoja.

W pewnem rosyjskiem miasteczku żył 
człowiek, nazwiskiem Stefan Wasylewicz. 
Za młodu był bogaty, miał dom, żonę i 
dzieci. Mnogo miał grosza, ale i mnogo 
wydatków i ozem więcej mu przybywało 
pieniędzy, tem mu ich więcej brakło. W 
końcu nie mógł nastarczyć na wszystkie 
potrzeby i wpadł, nie wiadomo jakim spo­
sobem, w biedę taką, że nie umiał sobie 
poradzić. Niedługo potem zmarła mu żo­
na i dziatki jedno po drugiem. Tak się 
tem rozżalił, że stracił chęć wszelką do 
pracy, zamknął się w izbie i przesiadywał 
tam samotnie po całych d niach. Jednakże 
musiał niedługo sprzedać i dom, aby za­
płacić długi. Najął więc sobie izdebkę w 
jednej chałupie i jął się stolarki. Znał on 
to rzemiosło od małego i był w niem wy­
uczony. W wolnych chwilach czytał sobie 
Ewangielią.

Znajomi, którzy go odwiedzali, mówi­
li mu często, że zamiast tak ciągle czytać 
Ewangielię, powinienby coś innego wziąść 
do czytania.

— Nie chcę ja nic innego czytać — 
odpowiadał im Stefan. Mnie ta jedna ksią­
żeczka wystarczy na cało życie.

— Jakże ci może wystarczyć, kiedy to 
tak mała książeczka; któryż ty raz już ją 
czytasz?

Wasylewicz się tylko uśmiechał na ta­
kie słowa, kręcił głową i odpowiadał:

— Cóż wy myślicie, jak się ma Ewan­
gielią czytać? Przeczytać i odłożyć? Nie — 
im więcej ją czytasz, tem więcej nowego 
w niej znajdziesz, bo czasem nad jednem 
jedynym słowem tak się przyjdzie namy­
śleć, że i za tydzień z głowy wyjść nie

chce. Więc mi nie potrzeba drugiej księ­
gi. Tej jednej mi dość. Wszak, jeśli zrozu­
miemy to, czego Jezus Chrystus nas uczył, 
czegóż więcej nam potrzeba? Kto nas na­
uczy więcej?

Tak więc żył Stefan Wasylewicz w 
pokorze i cichości i dożył późnego wieku. 
Z sąsiadami zażywał spokoju, żadnego nie 
obraził, gdy widział, że kto jest w potrze­
bie, starał się mu dopomódz, a gdy sam 
nie mógł, prosił tedy innych, aby mu do 
pomogli. Sąsiedzi do niego przywykli, lu­
bili go, a nawet poważali. Gdy którego za­
skoczyło jakie zmartwienie, szedł najprzód 
do Wasylewicza po radę.

— Tak się Stało stryjku Szymonie, po­
radźcie mi, bo sam nie wiem co począć.

Bywało często, że Stefan Wasylewicz 
nie zapobiegł sam biedzie, ale zawsze po­
trafił człowieka pocieszyć, posilić na duchu, 
tak, iż ten wyszedł weselszy i spokojniej­
szy.

Razu pewnego dostał Wasylewicz list 
od przyjaciela, który mu pisał, że jest cho­
ry i prosi, by go odwiedził. Pomimo wiel­
kiej odległości, wybrał się w drogę. Przy- 
szedłszy na stacyę, kupił sobie kartę i 
wsiadł do wagonu. Było to w zimie po 
Trzech Królach, mróz był silny, tak, że 
choć w kożuchu i kabacie, przemarzł w 
drodze, nim na stacyą doszedł. Wszedłszy 
do ciepłego woza, ucieszył się, że się bę­
dzie mógł zagrzać. — Upatrzywszy sobie 
miejsce przy oknie obok pieca, wygodnie 
się usadowił. Ludzi przychodziło coraz 
więcej; między innemi weszły i dwie nie­
wiasty i siadły naprzeciw niego, jedna z 
nich była jeszcze młoda, z dzieckiem na 
rękach, druga starsza. Zaczęły rozmowę. 
Młodsza rzecze:

—- Powiadam wam, moja kumo, że nam 
od tego czasu szło coraz gorzej; mąż za­
niemógł, a ja niewiasta, cóż miałam począć,

kiedy cały dzień przy domu i dzieciach 
niałem zajęcie.

— Oj, tak to, tak, rozumiem — odrze­
kła starsza.

— Niech Bóg zachowa — mówiła zno­
wu młodsza — oto i moja biedaczka mat- 
ju musiała pierwszy raz w życiu iść po 
żebraniu. Zebrała się poczciwota rano z 
domu, ja się pytam: Gdzież się tak rychło 
wybieracie, matko? — Idę ja kury wypu­
ścić z kurnika, moje dziecko -  rzecze mi. 
Ja czekam, czekam dzień cały, aż nadszedł 
wieczór. Ciemno już było, a ona wchodzi 
z tobołkiem, a ja na nią patrzę i słowa nie 
mogę wyrzec. Łzami się zalałam, a ona 
nieboraczka przychodzi ku mnie i jeszcze 
mnie pociesze: — Nie płacz dziecko moje,, 
popatrz, com tu przyniosła, wszystko od 
dobrych ludzi. Teraz już drobiazg nie bę­
dzie płakał, bo mamy mu co dać.

Młoda niewiasta rozpłakała się, nie mo- 
gąc dalej mówić.

Stefan Wasylewicz, który wszystko te 
słyszał, zaczął ją uspakajać:

I c zegoż tak narzekacie kobieto! — 
Czy wasza matka co złego zrobiła? Wszak 
prosić o jałmużnę w imię Chrystusowe 
nie jest grzechem, jeśli człowieka bieda do 
tego przymusi! Tu nie macie co płakać 
płaczcie wtedy, gdy w czem zawinicie przed 
Bogiem!

Kobieta spojrzała na niego i łzy chu­
stką otarła.

— Wiem ja dobry człowiecze, że ani 
ja matka tem nie zgrzeszyła, ale czy to 
jej lekko było po żebraniu chodzić, nie 
jeden z niej się wyśmiał, — a nawet do 
kuczył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dę po za miastem płaci się za pierwsze 750 
metrów 50 fen., za każde dalsze 375 metrów 
10 fen. W nocy jazda jeszcze raz tak droga. 
Jeżeli więcej jak dwie osoby jadą, opłaca się 
od każdej jeszcze 25 fen. Do 20 funtów pa­
kunki nie kosztują nic, za 50 funtów 25 fen. 
itd. Nowe doróżki poszkodują znacznie starych 
tutejszych doróżkarzy

— Tym parom małżeńskim, które ob­
chodzić mają złote wesele, niech posłuży 
do wiadomości, że powinni przynajmniej 
dwa miesiące przed tą uroczystością za­
meldować o tem swemu proboszczowi. 
Wtedy otrzymają na czas medal jubileu­
szowy lub podarek pieniężny 30 marek. 
Kto przynajmniej dwa miesiące przedtem 
nie doniesie o tem proboszczowi, ten po­
darunku nie otrzyma, gdyż tyle czasu 
wymagają starania o wyrobienie ta­
kowego.

— Według nowego prawa mogą i ko­
biety przy ślubach być za świadków (do­
brych panów).

— Do dzisiejszejszego numeru dołą­
czamy pisemko rólnicze „Gospodarz“, na 
które zwracamy uwagę Szan. Czytelników 
naszych.

— Targ na bydło i konie, jaki się 
odbyć miał 13 lutego w Olsztynie, został 
zniesiony z powodu panującej w naszym 
powiecie i w sąsiednich powiatach zarazy 
pomiędzy bydłem i końmi. — Również 
zniesiony został targ na bydło i konie 
jaki odbyć się miał 9-go lutego w Miło­
młynie.

— Posiedziciel Józef Hermański wy­
brany i potwierdzony został jako sołtys 
w Gronitach.

— Wykryto tu złodziejkę w osobie 
służącej Pokojskiej z Tomaszkowa. Skra­
dła ona w ostatnim czasie u mistrza pie­
karskiego p. Barwińskiego różne rzeczy, 
przyczem ją złapano. Przyznała się ona 
do innych jeszcze kradzieży, a znaleziono 
u niej rzeczy pokradzionych w war tości 
80 do 100 marek.

— Kawa podrożeje. Z Hamburga, Bremy 
i innych miast portowych donoszą, że kawa 
surowa podrożała o 20 do 25 procent.

— Skóra drożeje. Związek niemieckich 
fabrykantów obuwia w Berlinie oświadcza 
swym członkom, że skóra drożeje. W swych 
wywodach zaznacza, że wiele fabryk skór w 
ostatnim czasie aż trzy razy podwyższyło ceny 
skór, tak, że już o więcej niż 15 procent pod­
wyżki się rozchodzi. Widoków nie ma, że skó­
ra stanieje, ale są widoki, że jeszcze podrożeje. 
Skutkiem tego podrożeje i obuwie.

* G u tsz ta t . 19-letni mistrz piekarski 
Józef Dargel padł w poniedziałek rano w 
czasie pracy na ziemię i ducha wyzionął. 
Lekarz stwierdził paraliż na serce.

* N ib o r k . Bydło rogate i owce wolno 
teraz ładować na kolej w następujące dni: na 
stacyi niborskiej w środy przed południem, 
na działdowskiej w środy po południu, na 
iłowskiej w piątki, na koszelewskiej we wtor­
ki. Świnie wolno ładować w Niborku, Gut- 
feldzie i Sławce w środy i soboty, a w 
Działdowie, Iłowie, Płaśnicy i Koszelewach we 
wtorki i piątki. Przed ładowaniem powinno 
wszystko bydło być zbadane przez weterynarza.

* S z c z y tn o .  Gospodarz Czapka w 
Lemanach zabił na początku stycznia owe­
go wściekłego psa. Pomimo przeprowa­
dzonego wiązania psów zapadło teraz cie­
lę u Czapki na wściekliznę. Weterynarz 
kazał cielę zabić, oblać petrolejem i spalić.

* L ec. W Kożuchach ukradziono pewnej 
białce kawał płótna i nieco bielizny. Poszko­
dowana skorzystała z zabobonu, panującego 
u niektórych ludzi, grożąc, że każe złodzieja 
»urzec“ czyli zaczarować. To pomogło, bo na­
stępnego rana leżały skradzione rzeczy przed 
drzwiami owej kobiety.

* W K r ó le w c u  zastrzelił się z oba­
wy przed karą bursz oficerski Krause z 
4-tej kompanii batalionu pionerów nr. 18. 
Samobójca źle zmierzył do siebie i kilka 
godzin męczyć się musiał, nim śmierć na- 
stąpiła.

* S z tu m . Związek gospodarzy agituje 
obecnie w powiecie sztumskim, aby zyskać 
członków. Odbyły się już zebrania w Pozylii 
i w Sztumskiejwsi. Na ostatniem miejscu zgro­

madziło się tylko 12 osób, ale nikt do zwią-  
zku się nie przyłączył. Mowy p. Kroos były . 
daremne. Ze Sztumskiej wsi udał się do Ry­
jewa.

* C z a r n a w o d a  w powiecie staro­
gardzkim. Na polowaniu z naganką, któ­
re się odbyło w zeszły piątek, przegania­
ło kilku mężczyzn gorzałkę przez gardło, 
zamiast naganiać zające. Wreszcie gorzał­
ka tak im w głowie pomąciła, że kijami 
przeznaczonemi do naganki zaczęli się 
wzajemnie okładać, z czego przyszło do 
krwawej bijatyki. W taki sposób zające 
pouciekały i uszły z życiem, a naganiacze 
pożgali się nożami.

* K w id zyn . W niedzielę spaliły się 
zabudowania w Ziegielscheune (?) w któ­
rych znajdowała się kawiarnia i restaura- 
cya, nawiedzana podczas lata przez tutej­
szą publiczność. Ogień powstał z powodu 
obalenia się lampy naftowej.

* S w ie c ie . Na probostwo zakradli 
się w tych dniach złodzieje. Ptaszków 
spłoszono jednak w czas. — Więcej szczę­
ścia mieli u kupca Casparusa, któremu 
skradli większą ilość cygar, wina itd.

* W P o z n a n iu  odbyło się w przeszłym 
tygodniu zebranie w sprawie popieraniu floty 
niemieckiej. Naczelny prezes, który temu ze­
braniu przewodniczył, wysłał z tej okazyi te­
legram do cesarza, na co otrzymał telegrafi­
czną odpowiedź następującej treści: „Waszej 
Ekscelencyi dziękuję za przesłanie mi patry- 
otycznego objawu młodego towarzystwa floty. 
Dałby Bóg, żeby z niemiecką flotą także nie­
miecka sprawa robiła tam równe postępy“. — 
Niemieckie gazety, zwłaszcza hakatystyczne, 
naturalnie z tego bardzo zadowolone.

* P i ła . W straszliwy sposób zadał so­
bie śmierć robotnik kolejowy J. Krüger. Sa­
mobójca był już od dłuższego czasu zatru­
dniony na dworcu i miano do niego zupełne 
zaufanie, tymczasem zaufanie to zawiódł, bo 
dał się namówić do kilkunastu kradzieży. 
Na ostatniej schwycono go; chciał on skra­
dzioną paczkę ustawić na miejscu dawniej- 
szem, bo go żona nakłoniła, aby paczkę 
skradzioną zwrócił. Widząc się zdradzo­
nym skorzystał z nadjeżdżającego pocią­
gu i rzucił się pod koła maszyny, która 
go doszczętnie zmiażdżyła.

* Ber l in. Smutny los spotkał w Berli­
nie studenta weterynaryi Jana Kaczyńskiego 
z pod Chodzieży. Powracając późno w nocy 
do domu, spadł do suteren tak nieszczęśliwie, 
iż czaszka mu pękła i skutkiem tego ducha 
wyzionął. — Popełniono tutaj w banku ber­
lińskiego stowarzyszenia Kas (Kassenverein) 
przy ul. Oberwallstr. wielką kradzież. Gdy u- 
czeń, zatrudniony w banku Dienstbacka i Mo- 
ebinca, wyliczył pieniądze w ilości 75,000 m. 
na deseczce i obrócił się, ażeby wziąść jeden 
z obok wiszących formularzy dla pokwitowa­
nia wpłaty, zdążył wyzyskać tę chwilę jakiś 
nieznany człowiek, i ściągnąć z ogólnej sumy 
około 8,300 mrk. w papierach. Uszedł on nie- 
spostrzeżony. Jestto prawdopodobnie ten sam 
złodziej, który okradł jednego posłańca, niosą­
cego pieniądze do banku Rzeszy, przywła­
szczając sobie 10,000 mrk.

R o z m a i t o ś c i .
N a j s t a r s z e  d r z e w a  na świecie. W 

okolicach Jerozolimy pokazywanę są zwykle 
pielgrzymom bardzo stare drzewa oliwkowe, 
które rosły już wedle tradycyi za czasów 
przyjścia na świat Zbawiciela. Stare te drze­
wa okrywają się corocznie liściem i stosun­
kowo trzymają się dobrze. Botanicy niemiec­
cy ut-zymują wszakże, iż starszym znacznie 
od owych drzew oliwkowych jest dąb, rosną­
cy na wyspie Kos (Mała Azya). Dąb ten, we­
dle obliczeń pewnego uczonego niemieckiego 
liczy około 2900 lat. Podanie głosi, iż znako­
mity Hippokrates, który urodził się na wyspie 
Kos, siadywał ze swymi uczniami w cieniu 
rozłożystych gałęzi tego drzewa. W pobliżu 
dęba znajduje się bardzo dawna studnia, na 
kamiennej cembrowinie zaś jej mieszczą się 
starożytne napisy, przypominające naukę Hip- 
pokratesa. Dąb mierzy dziewięć metrów w 
obwodzie u dołu pnia, a trzy jego grube od­
nogi okrywają się jeszcze zielenią.

O k ro p n e  z d z ic z e n ie .  Przed sąda­
mi w Bawaryi toczyła się przed kilku dnia­
mi następująca sprawa: Pewien żonaty kra­
wiec w Walburgskirchen nakazał swym cór­
kom, liczącym 6 i 8 lat aby poszły po 6 ty­
godniowe dziecko sąsiadki, z którą krawiec 
żył w niezgodzie, wydobyły je z kołyski, i 
zaniosły do lasu i tam zamordowały. Dzieci 
postąpiły sobie podług rozkazu ojca, wyniosły 
dziecko z domu do lasu, roztrzaskały mu 
tam główkę o drzewo i w takim stanie po­
zostawiły. Krawca skazano za to na 12 lat 
cuchthauzu, a obie córki jego odesłano do 
domu poprawy.

N a jb o g a tsz e m  miastem w Prusiech 
dodług majątku przecięciowego jest Frankfurt 
nad Menem (Rotszyld), potem Essen (Krupp), 
na trzeciem miejscu Scharlottenburg, a na 
czwartem dopiero Berlin z jego olbrzymim 
proletaryatem, czyli nędzą miejscową. Za to 
co do mądrości i obyczajów wielu ma Berlin 
za stolicę pierwszorzędną.

Z e s z k o ły .
Uczeń: Zbiór wód nazywa się oceanem 

i ten oblewa całą ziemię.
Nauczyciel: A jakże się nazywa razem 

wzięta ziemia i woda?
Uczeń: Błoto, panie profesorze,

T a rg  n a  b y d ło  B e r lin ie .
Berlin, 31 stycznia

Bydła rogatego spędzono 329 sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste, tu 
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat
s ta r e ------ — m., I I  kl. młode mięsne n e tuczne
lub starsze tuczne----------mr., II I  kl. średnio od­
żywione młode, dobrze odżyw, s ta r s z e ---------- m.
IV  kl. licho odżywione każdego w ieku--------- m.
St adni k i :  I  kl. pełnomięsiste najwyższej wart.rzeźn. 
----------m., I I  kl. średnio odżywione młodsze i do­
brze odżyw, starsze----------m., I I I  kl. licho odż.
48—52 m. J a ł ó w k i  i krowy:  I  kl. pełnomięsne
tuczne jałówki, najw. wart. rzezn. — ------m. II
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż
do 7 l a t --------- m. I I I  kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i jałówki--------- m.,
IV  kl. średni odżyw, krowy i jał. 46—49 m. V  
kl. słabo odż. krowy i jał. 42 — 45 m.

Cieląt spędzono 1930 sztuk. Płacono za 100 
funt. żywej wagi: I  kl. tuczone (dóbr. mlekiem) 
najlepsze cielęta 73 — 76 m. II  kl. średnie tuczne 
i dobre ssaki 62 — 66 m., II I  kl. słabsze ssaki 55 
do 60 m., IV  kl. starsze słabo odż. 40 —44 m.

Skopów spędzono 580 sztuk. Płacono za 100 
ft. żywej wagi: I  kl. tuczne jagnięta i tuczne sko­
py 5 2 —59 m., I I  kl. starsze skopy 4 7 -  53 m., 
i i i kl. średnio ożyw, skopy i owce 48—52 m. IV  
kl. holsztyńskie nizinowe owce---------m.

Świń spędzono 8396 sztuk. Płacono za I  kl 
mięsiste najlepszych i kizyżowanych ras aż do 11/4
roku stare, a) 48---49 m. o) serniki--------- m k.
mięsiste 46— 47; I I I  kl. słabo rozwinięte od 
43 45; IV  kl. stare świnie a) 43 — 44 marek.

Od ekspedycyi.
(—) Panu S. w G. Omyliłeś się Pan 

co do nazwiska. Lekarzem Polakiem Któ­
ry objął praktykę po śp. dr. Przewoskim 
jest pan dr. Dekowski, który zajmuje to 
samo mieszkanie (Górne Przedmieście, dom 
kupca p. Schöneberg ).

 

Wskutek swego szczególnego opa- 
  tentowanego zestawienia, posiada 
  Kathreinera kawa słodowa Kneippa 
  w wysokim stopniu smak i zapach 
 kawy ziarnistej i jest najlepszem za- 
  stąpieniem, lub dodatkiem takowej.



 
 Z dniem dzisiejszym wstąpił

 pan Leon Tyborski,
 dawniejszy długoletni współpracownik firmy Otto S truw e  
 ztąd, do mego hotelu i składu towarów kolonialnych jako 
 kierow nik i wspólnik.
 Proszę uniżnie, zaufanie, jakim mnie dotąd zaszczyca
 no, także p. T y b o r s k i e m u okazać. 
 Z wysokim szacunkiem

F .  R o g a l l a .
Odwołując się na powyższe ogłoszenie, donoszę uprzej­

mie, że z dniem dzisiejszym o b ją łe m  kierownictwo intero- 
su firmy F. R o g a lla . Zapewniając, że zawsze będzie moim 
usiłowaniem Szanownych Odbiorców w każdym kierunku za- 
dowolnić, proszę o łaskawe względy i poparcie.

Z wysokim szacunkiem

Leon Tyburski.
2 5  proc. taniej

sprzedaję teraz ubrania zimowe, jako to:
P a le to ty  szczególnie z dobrego krymru, p ł a s z c z e  i  j o - 

py dla mężczyzn  chłopców, jako i grubo watowane
ubrania dla młodzieży i chłopców

między tem fasony wysoko zapięte do szkoły w wielkim wyborze.

Te same rzeczy w e d ł u g  m i a r y  polecam z wi elu nagromadza- 
jących się resztek mego składu sukna również 25 procent taniej 

i zwracam uwagę na znakomitą doskonałość mych wyrobów i mego 
wypróbowanego, doskonałego przykrawacza.

Rynek nr. 20. Jacob Levy, obok p.Struwe

Pierwszy d o mwin węgierskich
W G dańsku (Danzig)

J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  521.
poleca wina g ó r n o - w ę g ie r s k ie  w beczkach 

i butelkach:
Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 f. 

- J — - 130 f.90 fen. 
100 fen 
110 fen. 
110 fen. 
125 fen. 
125 fen.

200 f. 
200 f.

Słodkie
Zieleniak wytrawny „
W ytrawne samorodne 
M aślacz przetrawiony 
Słodkie wyskoki (R uster)
Słodkie stare tokajskie

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W ina m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

Świece
kościelne, gromnice i wosk poleca 

W ł. C h r o ś c ie le w s k i ,
największy skład świec 

w Gietrzwałdzie.

trawieniu, słabości żo­
łądka. Najlepiej dzia­
łający łagodny, krew 
czyszczący środek roz- 

walniający. Działa 
nawet przy kilkoletniem 
użyciu; zawsze dobrze 
działający.

Od 60 lat w użyciu 1 
Dowód dobroci. Posiada 
niezwykłe własności. 

Używany w tysiącach 
rodzin. N ie  powinien 
zbywać w żadnym domu. 
Najlepszy, najłagodniej-

Alte Schutzmarke.
Rysunek zmniejszony czerwonego opakowania.

opakowania, odrzucić 
należy, jako niepra-  
dziwę.

Żądać należy bez- 
płatnie sposobu uży 
cia od C. Lück a w 

Kołobrzegu. Znako­
mite skutki!

Części składowe 
100 litrów 30 p roc. 
spirytusu j. 3,6 kgr. rze- 
wienia, -7,5 kgr. ko- 
rżenia cytworowego, 2,8 
korzenia goryczki, 250, 
gram. lipo-żywicy amo-

L o sy
królewieckiej loteryi na konie są 
do nabycia w ekspedycyi „Gaze­
ty Olsztyńskiej“. Główna wygrana 
pojazd z czterema końmi, dalej 
9 pojazdów kompletnie zaprzężo­
nych, 47 koni zbytkowych i do 
pracy, 2443 wygranych w srebrze. 
Cena losu 1 marka. Ciągnienie 23 
maja 1900 r.

znaleziono na drodze z Gietko- 
wa do Olsztyna. Odebrać moż­
na u S o k a ł y w Gietkowie.

Drogerya
    apteki „pod Orłem“   

R y n e k  n r .  2
— poleca —

z czystego wosku, po bardzo 
tanich cenach

Dalej: farby, laki, pędzle, poko­
sty (fyrnys), kleje itd., wszystko 
we wyborowym gatunku i po jak 
najtańszych cenach.

Ogłoszenie!
Wszelkie gatunki f l a s z e k  

jako i
szkło na szyby

poleca po jak najtańszych ce­
nach.

S. Flatow
ul. Prosta nr. 23.

Najlepsze t ł u s t e  ś l e d z i e
10 sztuk za 10 fen., najlepsze
Matties śledzie
po 3, 4 i 5 fen. poleca

S . F la t o w.
ulica Prosta 23.

O. Thieme
browar w Wartemborku
poleca swe dobre
   piw o baw arskie

składowe za 1/8 beczułki 2,75 m
   P iw o  brunatne   

za 1/8 beczułki 1,50 m.

Świeży tłuszcz wieprzowy funt 
50 i 60 fen. Świeży gruby 
szpak funt 50 fen. Świeża, 

tłusta kiszka z kaszy funt 20 fen. 
poleca

A. S te p p u h n ,  Wartembork

w wieku od 17 do 20 lat, zna- 
jących się na robocie w polu, ora- 
niu sieczeniu itd., znajdzie zaraz 
miejsce. Gdzie? powie ekspedycya 
„Gazety Olsztyńskiej“.

d o  k o ś c io ła  we wszelkich 
wielkościach poleca
OTTO STRUWE, Olsztyn

W o sk o w e
świece ołtarzowe

we wszelkich wielkościach poleca 
jak najtaniej
 Drogerya „M inerwa" 

B e r th o ld  M ild e
ulica Górna 2.

około 40 morgów dobrej roil, 
łąkami i budynkami jest tanio 
sprzedaż. Gdzie? powie ekspedycya 
„Gaz. Olsztyńskiej“. 
Prima wędzoną słoninę,

„ wędzone brzuchy,
„ białą soloną słoninę,
„ zwijane solone sadło,
„ czysty wieprzowy smalec 

w beczkach od 1 i 3 centnarów 
poleca po najtańszych cenach

St. Walendowski,
P o d g ó r z  pod T o r u n ie m

Jedyny polski skład na Zach. Prus

Sprzedaż drzewa.
W  środę, 7 lutego przed poł. 

o 9 w Jałguniu z nadleśnictw a .. 
muls. I. Drzewo na pożytki z Dzie 
gunki, okno 64 (22) szlak: 9 dębów 
99 brzóz, 137 sosen okno 66, 6
70, 71 (24, 25, 27, 28) cięcie przy- 
drożne. 137 sosen, Ramuk, okno 74 
76, 108, 123 (31, 32, 56, 69) cięcie 
przydrożne: 27 dębów, 11 brzóz, 21 
sztuk drzewa igliowego. K aletka, okno 
160 (104 szlak: 178 dębów, 52 brzóz 
380 sosen. Rykowiec, okno 204 (26 
szlak: 18 brzóz, 139 chójek. Jełguń 
okno 214  (270) szlak: 17 dębów 
24 brzóz. II. Drzewo na opał z po- 
wyższych obwodów w sumie około 
566 rm. szczapów wszelkich gatunków 
313 rm. prętów, jako i gałązek.  

W  środę, 7 lutego 1900 przed 
poł . o 10-tej w Starej Jabłonce sprze- 
dawane będzie drzewo na opał 
większych i mniejszych losach i do 
lokalnego użytku drzewo na opał 
wedle zapasu i zapotrzebowania.

S p r z e d a ż  są d o w a .  
D nia 10 marca sprzedawaną będzie 

na sądzie w Pasymie posiadłość w 
Rumach A, zapisana na nazwisko 
karczmarza Klemm i jego małżonki 
Augusty z domu M einikat. _____

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. P r)

C e n tr y fu g i
"FRAM"

najnowszej konstrukcyi od 190 
m. począwszy ma na składzie i 
poleca

F. K ło d z iń sk i
naprzeciw gimnazyum.

Koguta

ś w i e c e  o ł t a r z o w e

2  c h ł o p a k ó w

Świece

Posiadłość

szy, najnieszkodliwszy i najlepiej działający w 
swoim rodzaju., Dobrowolnie udzielone bez 
żądania świetne dowody uznania, tysiące listów 
dziękczynnych. Prawdziwe Lücka preparaty ziół- 
kowe, starej, znanej i uznanej firmy C. Lücka w 
  Kołobrzegu, są uznane jako dobre, bardzo ulubione

Polecana w upartych zatw ardzeniach sto lc a  
zaburzeniach w trawieniu, braku apetytu, cier­
pieniach żołądka, w zdęciach, kwaśnych odbija- | 
niach, zgadze. Wyborny ś rodek przeciw złemu

środki domowe. Nazwisko, etykieta i opakowanie 
ochronione przez cesarski urząd patentowy. Pod-  
rabiania są karygodne. Opakowania, wyglądające 
Inaczej jak poniżej stojący rysunek czerwonego

I niakalnej, 250 gr. grzyba modrzewiowego, l,250j 
ko. kory Sagrada, 2,6 ko. dryakwi bez opium 
30 gr. szafranu, 1 ko. aloesu przez 14 dnŁ 
poczem się wyciska i następnie przecedza. PraW' 
dziwę tylko w aptekach. Cena flakonu 50 fen. 
1,50 m., i 3 m.

C. Lück, COLBERG.

Dr. FERNEST'SCHE
LEBENSESSENZ


